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Osoby: 

Sługus (jako 

narrator),  

Kleopatra,  

Marek Antoniusz, 

Oktawian,  

Enobarbus 

Na środek sceny wchodzi sługa ubrany w egipskie szaty. 

SŁUGUS: 

Jeśli historie znacie Cezara Juliusza,  

gdzie do walki swojej pobratymców zmusza 

słyszeć też musieliście o jego pięknej pani 

Kleopatrze - którą wszyscy mężczyźni znali. 

Ich romans? Tych dwoje... To miłość była! 

Jednakże jak przyszła, tak i szybko się zmyła. 

Wielki Juliusz Cezar - złej śmierci się poddał, 

Kleosię i syna samotności oddał. 

Lecz Kleo wie, że do rządów potrzeba 

kogoś o sławie - kochanka, co dostarczy im nieba. 

Sługa schodzi ze sceny. Na plan wmaszerowuje Kleopatra i trzy służące. Kleopatra kładzie się na 

poduchach, a służki klękają obok powoli wachlując królową wachlarzami z ogromnych liści. 

KLEOPATRA: Znowu sama... Rzym miałam o tak! (Kręci palcem) Tak miałam wokół palca! A on? 

Odszedł... w prezencie zostawił mi syna... 

(Wzdycha z pogardą. Chwile siedzi zamyślona rozglądając się po komnacie.) 

Jednakże... (Pobudzona lekko się ponosi opierając się na łokciach) Ten! Zaraz... Jak tam mu było... 



Antoniusz! Marek Antoniusz! Czy jego wysokość nie będzie przypadkiem w pobliżu? W Tarsie? W 

Anatolii? 

(Kleopatra wstaje i zaczyna chodzić w kółko po komnacie; służące za nią.) 

Słyszałam to o nim... Wygrał wiele bitew... Czy on nie jest władcą Rzymu? Wszak wraz z dwójką innych 

wojowników, ale (Uśmiecha się pod nosem) tak czy siak zwą go Nowym Dionizosem... (Przystaje) Może 

taki o Dionizos nie pogardziłby wcieleniem Izydy? Nową Afrodytą!? 

(Gwałtownie odwraca się do służek) 

Ty! (Wskazuje na jedną z nich) Tak ty! Roznieś me słowa! Na rozkaz waszej władczyni! Najpiękniejsza 

łódź! Ma być okryta purpurą! Niech wiedzą kto przybywa! (W oczach królowej można dostrzec narastające 

szaleństwo) Najcudowniejsze tkaniny... Przebiorę kobiety za nereidy boże... Mężczyzn u swych nóg położę! 

Antoniusza w mig zdobędę! Natychmiast! Roznieście Rzymianom w Tarsie wieść! (Odwraca się i spogląda 

na widownie) Niedługo z wód wyłoni się Wenus! 

Służki wybiegają ze sceny, gdy Kleopatra jest pogrążona w maniakalnym śmiechu. Po chwili wracają 

przebrane w odkrywające wiele tkaniny wraz z trójką mężczyzn (jednym z nich jest Sługus, narrator), 

wszystkimi ubranymi w egipskie szaty. Kleopatra zasiada na poduchach a słudzy zaczynają ją na powrót 

wachlować, gdy kobiety tańczą i machają w stronę tłumu. 

SŁUGUS:  

(Nadal wachlując Kleopatrę) 

Co rzekła, tak było, 

dni niewiele minęło. 

Gdy łódź powstała, 

całe może zabłysnęło! 

Gdy do brzegu dobiła, 

ludność się rozstąpiła, 

A Marka Antoniusza dusza zachwyciła. 

Marek Antoniusz wychodzi na scenę z dwójką innych wojowników, w tym z Enobarbusem. 

MAREK ANTONIUSZ: Me oczy uwierzyć nie mogą! Myśleć myślałem: ,,Egipcjanka? Faraonka? Nic z 

tego dobrego nie wyjdzie.” A oczom ukazała mi się kobieta bogini podobna! 



Kleopatra uśmiecha się i wstaje. Antoniusz do niej podbiega i chwytają się za dłonie, aby następnie zbiec ze 

sceny. Po chwili schodzi reszta postaci oprócz sługusa. 

SŁUGUS: 

Dni minęło wiele jak i nocy, 

nim Antoniusz uwolnił się z Kleopatry mocy. 

Pożegnał ją czule, obiecał, że wróci. 

Że musi odejść, nie na długo, wszak tylko triumwirów rozkłóci. 

Rzym go nawoływał, jak i również mogiła, 

gdyż jego żonę i brata pycha zabiła 

(Zza kulis wydobywa się zbiorowy dźwięk szoku) 

Zgadza się. Żonę. 

Na scenę wchodzi niezbyt przejęty Antoniusz wraz z Enobarbusem. 

MAREK ANTONIUSZ: Oktawian i Lepidus. Moi współwładcy... Enobarbusie, czy znasz powód śmierci 

mojej żony i brata? Nie? To Ci go zdradzę. Zdradzę Ci go tak, jak bliscy mi ludzie próbowali zdradzić 

Oktawiana pod moją nieobecność. 

ENOBARBUS: Czyli zdrada i egzekucja. Rozumiem. (Przez chwilę się nie odzywa) Marku, czy mógłbym ci 

coś rzec? W dobrej myśli? 

MAREK ANTONIUSZ: Zawsze, drogi przyjacielu.  

Po drugiej stronie sceny wyjawia się Oktawian i zmierza w stronę dwójki wojowników. 

ENOBARBUS: (Pośpiesznie) Nie sądzę, że wróciłeś tylko przez tę ich żałosną próbę zdrady. Myślę, że 

uświadamiasz sobie, że twoja kochanka pochłania zbyt dużo czasu. I robisz się zbyt... no cóż... delikatny... 

Antoniusz otwiera usta jakby miał zamiar coś powiedzieć, jednak staje przed nim Oktawian. 

OKTAWIAN: Antoniuszu! (Sarkastycznie) Jakże ja się stęskniłem! (Enobarbus zauważa wyzywające 

spojrzenie Oktawiana, więc odsuwa się i schodzi ze sceny) Sprawę postawię jasno. Twa żona i brat nie żyją z 



wiadomych powodów, a ja ci przestaję ufać. Co chcesz począć z tymi informacjami? Siedzisz tylko w 

Aleksandrii z jakąś tam kobieciną... A co, jeśli i z nią spiskujesz!? 

MAREK ANTONIUSZ: Oktawianie, ale cóż ty pleciesz! Ja bym nigdy cię nie zdradził tak jak i Lepidusa. 

Czyny Fulwi i Lucjusza były również i za moimi plecami! Co mogę uczynić abyś ponownie mi zaufał?  

Przez krótki moment stoją w ciszy. Oktawian spogląda naokoło siebie zastanawiając się nad pytaniem. 

OKTAWIAN: Ożeń się z moją siostrą, Oktawią. W ten sposób staniemy się braćmi nie tylko w polityce 

naszego imperium, a i w więzach bliskich nam osób. 

Na planie ponownie pojawia się Sługa. Oktawian bezgłośnie podaję sobie rękę z Antoniuszem, gdy ten skinął 

głową, a następnie schodzą za kulisy. Sługa rozpoczyna mówić. 

SŁUGUS: 

Umowa zapadła. 

Lecz długo śluby nie wytrwały, 

gdyż we śnie Antoniusza, 

wyrocznie przemawiały. 

,,Tu się marnujesz Mareczku, Oktawiana nie przebijesz! 

Wróć do szczęścia - kochanki, bo tu tylko zagnijesz.“ 

Jak usłyszał, tak zrobił, do Kleosi powrócił, 

(Zza kulis wychodzi Kleopatra, a za nią Marek Antoniusz, który widocznie, ale bezgłośnie, tłumaczy się, 

dlaczego wziął ślub z inną) 

z nowinami o ślubie, prawie się o głowę skrócił! 

Lecz Kleo taka nie jest, wiedząc o swej urodzie, 

ucieszyła się słysząc, o Oktawii brzydocie. 

Kleopatra podchodzi do Antoniusza i całuje go w policzek. 

KLEOPATRA: Wybaczam ci. Wróciłeś ukochany to najważniejsze! Od dziś będziesz się zwał królem 

Aleksandrii! Pozbądźmy się tych okropnych Rzymian! 

Kochankowie schodzą ze sceny. 



SŁUGUS: 

Jak się rzekło, tak i się stało, 

Resztki armii Marek wysłał na Rzym, co, za mało? 

Kleopatra swą flotę na deser dołożyła, 

lecz w połowie bitwy ją z powrotem odsunęła! 

Wtedy w net Oktawian poskromił Antoniusza, 

wojownika, kochanka, ale na pewno nie geniusza. 

(Na scenę wchodzi Antoniusz) 

Załamany Marek, do pałacu wrócił 

i od służek usłyszał, 

że Kleopatra się poddała, 

i już nigdy nie powróci... 

MAREK ANTONIUSZ: Jak ja mam bez niej żyć!? (Bez chwili namysłu Antoniusz dramatycznie podbiega 

na skraj sceny i wyciąga zza siebie nóż) To koniec... Nie tylko przegrałem z moim byłym pobratymcom, a i 

również moja miłość mnie opuściła! Enobarbus miał rację, zmiękłem. Nawet nie zauważyłem, że i on mnie 

zdradzi! Wstydem jest istnieć w takim stanie... (Wysoko podnosi obie dłonie z nożem i wbija go sobie w 

brzuch, po czym upada na ziemię) 

SŁUGUS: Królowo! Bogini! Twój kochanek...! 

Na scenę wybiega Kleopatra. Gdy widzi wykrwawiającego się Marka, klęka obok niego na podłodze i bierze 

jego dłonie w swoje. 

KLEOPATRA: Mój miły coś ty począł! Ukochany! 

MAREK ANTONIUSZ: Nie rozumiem...przecież ty miałaś nie żyć! 

KLEOPATRA: Cóż ja uczyniłam!? Chciałam tylko twej uwagi jak jakiś bachor! Moja głupota zadała ci 

śmiertelną ranę! Mogliśmy żyć razem, władać moi- naszym pięknym krajem! 

Antoniusz spogląda na nią i muska jej policzek. 



MAREK ANTONIUSZ: Oktawian i tak by nam na to nie pozwolił... Posłuchaj Kleosiu musisz stąd uciec! 

Jeśli tego nie zrobisz to skończysz jako jego trofeum... (Antoniusz spazmatycznie próbuje nabrać wdech) 

Żegnaj Kleopatro, niech nikt nie ugasi twego płomienia wbrew twojej woli... 

Marek Antoniusz zamyka oczy, jednak już ich nie otwiera. Zostaje przeciągnięty po podłodze za kulisy przez 

sługi, lecz Kleopatra dalej klęczy w tym samym miejscu, wpatrując się w podłogę z pustką w oczach. Na 

środek sceny wychodzi służka niosąca koszyk fig, a sługa odsuwa się na bok. Faraonka wstaje i podchodzi 

do koszyka, z którego zamiast figi wyciąga mały flakonik z żółtawą zawartością. Odkorkowuje go i wypija 

całą jego zawartość. 

KLEOPATRA: To ja sama decyduje, kiedy czas zgasnąć. 

Królowa upada na kolana, a następnie na ziemie, z odwagą wymalowaną na twarzy. 

SŁUGUS: 

Chociaż zmarli, to razem, morał z tej historii? 

Żyj pełnią życia, et memento mori! 


